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do 3 miliardów

<' dniu 10. XII. 60 r. odbył się na dziedzińcu Uniwersytetu War­
szawskiego zorganizowany przez ZMS, ZMW i ZSP wiec ora- 
testacyjny studentów i młodych robotników warszawskich orze 

ciwko interwencji kolonialnej w Kongo.
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Historyczna misja Goi dla dzieci

o apelu do narodów świata

"poniedziałkowa „Prawda” zamieszcza artykuł 
1 wstępny zatytułowany „Historyczna misja ko­

munistów”, w którym komentuje opublikowany osta­
tnio przez prasę „apel do narodów całego świata”.

> Płomienny apel komunistów 
- pisze m. in. „Prawda” — 
wyraża najskrytsze uczucia i 
dążenia setek milionów mas 
pracujących, w pierwszym rzę­
dzie najbardziej przodującej 
klasy współczesności — klasy 
robotniczej. Właśnie robotnicy 
(pracownicy lepiej od innych 
rozumieją, jak niesłychane 
szkody przyniosłaby narodom 
światowa wojna jądrowa. Nie­
nawidzą oni wojny i dążą do 
pohamowania jej wybuchu.
Deklaracja przedstawicieli 

partii komunistycznych i robot 
niczych oraz apel do narodów 
całego świata językiem niezbi­
tych faktów wskazują, że głó­
wną siłą wojny i agresji jest 
imperializm amerykański.

Nie ulega wątpliwości — pisze 
dalej „Prawda" — że jeśli agreso-
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Po miesięcznym pobycie w Chi­
nach, opuściła w niedzielę Pekin 
Mając się w drogę powrotną do 
kraju delegacja polskich filmow­
ców,

12 bm. wyjechała do Budapesztu 
ielegacja Ministerstwa Handlu Za- 
sranicznego w celu przeprowadze- 
»ia rozmów i podpisania polsko- 
węgierskiej umowy handlowej na 
Wir. Delegacji przewodniczy wi- 
teminister handlu zagranicznego 
f Kropczyński.

ray imperialistyczni mogliby, to 
juz dawno wciągnęliby ludzkość w 
oamęty nowej wojny światowej 
Sprawa polega jednak na tym,' 
.ż minęły czasy, kiedy imperiali­
ści samowolnie decydowali, czy 
wojna będzie czy też nie. Nie im­
perializm, a walka dwróch istnieją­
cych systemów, walka sil socja­
lizmu, pokoju i demokracji prze­
ciwko siłom imperializmu, reakcji 
i agresji określają we współczes­
nej epoce rozwój stosunków’ mię­
dzynarodowych.

Pokój nie przychodzi sam. Za­
danie polega na tym, by ogromne 
możliwości dla przeciwstawienia 
się wojnie i zachowania pokoju, 
jakie da je obecny układ sił między 
narodowych, były wykorzystane w 
pełni do końca. Narada przedsta­
wicieli partii komunistycznych i 
robotniczych wskazała narodom 
drogę rozwiązania tego najważniej 
szego problemu współczesności.

Na pytanie, czy pokój miłują­
ca ludzkość podoła takiemu za­
daniu, komuniści odpowiadają 
zdecydowanie: „Tak”. To histo­
ryczne zadanie może być rozwią­
zane i powinno być rozwiązane 
siłami naszego pokolenia.
Narada przedstawicieli partii ko­

munistycznych i robotniczych pod 
kreśliła’ że nigdy jeszcze w histo­
rii ludzkości nie było tak realnych 
możliwości dla osiągnięcia tego 
celu, jak w naszych czasach.

Wrogowie pokoju są jeszcze Sil­
ni i niebezpieczni — pisze dalej 
„Prawda”. Pierwszym warunkiem 
udaremnienia ich nikczemnych za- 
mjslów i prób jest wielka czuj­
ność narodów. Walczyć dziś o po­
kój, znaczy to nieustannie demasko 
wać politykę imperializmu, prze­
nikliwie śledzić machinacje pod­
żegaczy wmjennych, wzmagać 
gniew narodów przeciwko tym, 
którzy dążą do wojhy, ulepszać or

ganizacje wszystkich pokój miłu- 
jąeych sił, nieprzerwanie wzma­
gać aktywne działania mas w o- 
błonie pokoju.

W zakończeniu artykułu dzien­
nik podkreśla, że jeśli już szaleń­
cy imperialistyczni rozpętają woj­
nę. te narody zmiotą i pogrzebią 
kolonializm. To ostrzeżenie po­
winno stać się przysłowiowym ku­
błem zimnej wody dla tych kół w 
obozie „atlantyckim” które pro­
wadzą hazardową grę losami milio 
nów ludzi.

Także „Prawda” z 12 grudnia o- 
publikowała list grupy radziec­
kich działaczy społecznych w 
związku z apelem do narodów 
świata. List został podpisany przez 
czołowych przedstawicieli nauki, 
literatury i sztuki ZSRR — Kor- 
niejczuka, Szołochowa, Tichonowa, 
Niesmiejanowa, Fiedina, Szostak©-, 
wieża, Popowa, Tursun-Zade. Wa­
silewską, Kotową, Niestierpwą, Soło 
wiową, Sofronowa, Polewoja, 
Czćhikwadze, Rubinsteina, Jutkie- 
wicza, Gribaczowa, Mariesjewa, 
Reszetowa, Puszkariewa, Głusz- 
ćzenko, Blochina, Kiedrowa i Jo- 
hansona.

Autorzy listu wzywają' dó jed­
ności działania wszystkich sił po­
kojowych, wszystkich organizacji 
i ruchów w jeden nurt walki o 
utrzymanie i utrwalenie pokoju 
na ziemi. Dzisiaj nie może być ani 
jednego uczciwego człowieka, któ­
ry by stał na uboczu świętej spra 
wy obrony pokoju. (PAP)

Prywatne amerykańskie biu­
ro zajmuja.ee się badaniem wzro 
stu liczby ludności, obliczyło 
ostatnio, że w roku 1961 liczba 
ludności na świecie przekro­
czy cyfrę 3 miliardów. Powo­
łując się na dane Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, biuro 
stwierdza, że w chwili obecnej 
na świecie żyje 2.900 milio­
nów osób, zaś przeciętny rocz­
ny przyrost naturalny wynosi 
1,7 procent.

Obecnie największą liczbę 
ludności posiadają Chiny, 
gdzie żyje 700 milionów osób.

Indie liczą 403 miliony, ZSRR 
— 210 milionów, Stany Zjed­
noczone 173 milionów, Japonia 
—- 93 miliony, Pakistan i In­
donezja — po 80—90 milio­
nów, Brazylia — 64 miliony 
oraz W. Brytania i Niemcy Za­
chodnie — uo 50 milionów.

PAP

W Tatrach 
znowu zima

Jeszcze w niedzielę w Zako­
panem panowała niemal wio­
senna pogoda, a na polach 
kwitły stokrotki, a już w kil­
kanaście godzin później w po­
niedziałek 12 bm. zapanowała 
tu prawdziwa zima.

Do południa spadło w tym 
dniu w Zakopanem około 20 
cm śniegu, w górach zaś bli-
sko 30 cm. W wyższych
partiach gór pokrywa śnieżna 
przekroczyła pół metra, a 
temperatura obniżyła się do 
minus 7 stopni. (PAP)

Trąbka będzie chyba najmilszym 
prezentem... dla dziecka. Ale
czy również zachwyci rodzi­

ców’...

CAF — fot. Miedza

W Czechosłowacji tak
— u nas jeszcze nie!

W Czechosłowacji rozpoczęto 
sprzedaż używanych samochodów 
osobowych. Prowadzić je będzie 
przedsiębiorstw’© Mototeclma — 
odpowiednik naszego Motozbytu.

Innowacja ta ma ukrócić speku­
lacje używanymi samochodami.

A u nas? Motozbyt czeka na 
Godota? (PAP)

Nie ma spokoju w Laosie

Walka o władzę
Jak donoszą z Vientiane w nocy z 11 na 12 bm. Laotański 

Najwyższy Komitet Narodowy przekazał władzę człon­
kom rządu księcia §ouvanna Phouma, którzy pozostali w 

stolicy kraju. Minister informacji w rządzie Souvanny Qui- 
nim Pholsena objął czasowo funkcję szefa rządu laotań- 
skiego.

jubilatka

Algierska niedziela
Wojsk o strzela do bezbronnych

IV ©dług doniesień agencyjnych i prasowych, liczba Algier- 
czyków, którzy padli ofiarą „krwawej niedzieli” w Al­

gierze i Oranie, jest znacznie wyższa niż to uprzednio po­
dawano. Władze mówią oficjalnie o 65 zabitych i 300 ciężko 
rannych. Korespondent dziennika „Figaro” podaje jednak 
w depeszy wysłanej z Algieru, że w mieście rannych zostało 
co najmniej 1.500 Algierczyków.

W przyszłym roku ok. 550 tys. 
,sób spośród ludności miejskiej 
wprowadzi się do nowych miesz­
kań, W pierwszym roku przyszłej 
“łatki wybudowanych zostanie na 
•wenie miast i osiedli miejskich po 

305 tys. izb o powierzchni 5,5 
M!n. ml, w stosunku do założeń 
tonowych na br. oznaczna to 
*rost o 6,4 proc., czyli nieco mniej 
"•'i w br. ze środków własnych 

11 n°ści planuje się wzniesienie 
Ptawie iu tys. izb.

polecenie prokuratury we 
rankfurcie nad Menem areszto- 

*3no w NRF b. oficera SS Ro- 
^fta Mulke — adjutanta komen- 
a,lta obo^u koncentracyjnego w 
Pcimiu Rudolfa Hoessa.

x ciągu kilku ostatnich dni do 
fhna Przeszło szereg żołnierzy za- 

Mnioniemieckiej Bundeswehry, 
■ in. lotnik 4 pułku lotniczego 

Aadsbergu, Klaus Schober, sze- 
Sowiec z u korpusu, stacjonu­

ją^0 w Ulm Bachman oraz by- 
■ zolnierz służby granicznej NRF, 
^er Rentmeister.

p, dniach 19 i u bm. odbyło się 
tij n”ni KC Komunistycznej Par- 
w Finlandii. Referat na temat 

nar»dy przedstawicieli 
Htz komunistycznych i robot- 

* Moskwie wygłosił se- 
1412 generalny partii Pessi.

Siat Ustawie referatów Pessi i 
^ór'nena uchwalono rezolucje, 

e zostaną opublikowane.

ostatnich 2 miesięcy do 
wsiąpno 1.553 nowych człon

Ginach sikoły — jubilalki Henryka Wieniawskiego w Po­
znaniu przy ul. Zwierzynieckiej 20. jaki najmłodsi adepci muzyki 
w naszym mieście otrzymali kilka lal temu dzięki życzliwości 
władz partyjnych i miejskich. O uroczystościach jubileuszowych 
Klęcia PPSM i sukcesach artystycznych młodych muzyków Po­

znania piszemy na sfr. 6.
Fot. — „Głos”

Pholsena oświadczył, że jego 
rząd sprawować będzie władzę 
nawet w wypadku, gdyby oto­
czony w Luang Prabang przez 
elementy prawicowe król nie 
wyraził na to zgody.

Stolica Laosu, Vientianw oto­
czona jest nadal buntowniczy­
mi oddziałami Phoumi Nosa- 
vana, który otrzymuje pomoc 
z Syjamu. W ciągu ostatniej 
doby zarówno wojska rządo­
we, jak i rebelianci nie otwie­
rali ognia, ale — jak podaje 
rozgłośnia kambodżańska w

Korespondent agencji UPI 
podkreśla, że wśród 65 zabi­
tych (do których władze się 
oficjalnie przyznają) jest 5 Eu 
ropę jeżyków. Jednakże trzech 
spośród nich zginęło nie podczas 
walk Ulicznych, ale w jednej 
z kawiarń w czasie zamachu 
bombowego. Dwóch otrzymało 
pchnięcia nożem.

Paryski korespondent PAP, red. 
Jan Gerhard w następujący sposób 
zestawia i komentuje rozwój wy­
darzeń w Algieru:

a demonstracje w Algierii roz­
poczęli ultrasi w piątek i w so­
botę (9 i 10 grudnia br.);

a. dopóki demonstrowali ultra- 
sl, porządek utrzymywała żan­
darmeria, natomiast wojsko znaj­
dowało się w odwodzie;

w sobotę po południu odby­
wają się pierwsie demonstracje 
arabskie. Radio francuskie i tele­
wizja twierdzą że demonstranci 
wznoszą okrzyki na cześć de 
Gaulle’a. I nagle pada wiadomość, 
której nie można już dłużej ukryć 
ani przekształcić* w rękach de­
monstrantów arabskich powiewa­
ją zielone sztandary powstańcze);

A natychmiast po tej wiado­
mości przychodzi krótka informa-

cja, że władze francuskie wpro­
wadziły dc akcji spadochroniarzy;

A w niedzielę radio i telewizja 
informują już wyłącznie o de- 
demonstracjach arabskich. Tylko 
krótkie wzmianki podają o ul- 
trasach. Żandarmeria zostaje na­
gle zastąpiona przez spadochro­
niarzy-

A. w niedzielę po południu spa­
dochroniarze otwierają ogień do 
demontracji arabskiej. Należy tu 
podkreślić — do zupełnie bezbron­
nej demonstracji. Ani jedno źró­
dło, nawet francuskie, nie ośmiela 
się podać, że demonstranci byli 
uzbrojeni.

Prowokacja prawicy fran­
cuskiej ukoronowana została 
krwawym rezultatem. Żołnie­
rze wychowani prz,?z ultrasow- 
skiego generała Massu, osła­
wieni spadochroniarze fran­
cuscy, rozstrzeliwali demon­
strujących bezbronnych Al­
gierczyków. (PAP)

Phnom Penh obie
mogą w każdej chwili 
cząć zbrojne działania.

Jak już podawaliśmy

strony 
rozpo-

istnie-
je groźba, że elementy wstecz­
ne mogą zwołać specjalną Se­
sję parlamentu w Luang Pra- 
bang i utworzyć nowy rząd 
na czele z rebeliantami.

Laos stoi w obliczu poważ­
nych wydarzeń, które w każ­
dej chwili mogą doprowadzić 
do wojny domowej. (PAP)

Ze sportu

Sensacyjne zwycięstwo 
tenisistów Włoch

Sensacyjnym zwycięstwem teni­
sistów Włoch nad USA zakończył 
śię 12 bm. w Perth (Australia) mię 
dzystrefowy finał pucharu Dayisa. 
Włosi pokonali Stany Zjednoczone 
3:2. W ostatnich grach pojedyn­
czych Pietrangeli pokonał Buch- 
holza 6:1 6:2, 6:8, 3:6, 6:4 a Sirola 
zwyciężył Mac Kaya 9:7, 6:3, 8:6.

Jest to pierwszy od ponad 20 lat 
przypadek, że do ścisłego finału 
pucharu Davisa zakwalifikowała 
się drużyna europejska, (j)

Nominacje profesorskie
12 bm. odbyła się w Belwederze uroczystość wręczenia no­

minacji profesorom wyższych uczelni, mianowanym uchwa­
łą Rady Państwa 19 listopada br.

Akty nominacyjne 27 profesorom zwyczajnym oraz 43 
profesorom nadzwyczajnym z wyższych uczelni całego kraju 
wręczył przewodniczący Rady Państwa — Aleksander Za­
wadzki.

Po uroczystości przewodniczący Rady Państwa podejmo­
wał profesorów lampką wina. (PAP)

Ferhat Abbas 
oskarża

Premier tymczasowego rządu 
algierskiego, Ferhat Abbas, 
zwołał w poniedziałek rano 
konferencję prasową w Tuni­
sie. Stwierdził on, że: „gorącz­
kowa ruchawka i godne wy­
śmiania hasła ultrasów, po kto 
rych nastąpiły potężne demon­
stracje patriotyczne Algierczy­
ków oraz strzały oddane przez 
żołnierzy do Algierczyków 

ujawniają w pełnym 
świetle przepaść istniejącą mię 
dzy oficjalnymi deklaracjami 
rządu francuskiego a rzeczywi­
stością panującą w Algierii”.

Ferhat Abbas oskarżył rząd 
francuski o okłamywanie opi­
nii międzynarodowej za pomo­
cą plebiscytu-referendum, któ­
rym chce ...służyć dla re­
alizowania swej polityki w Al­
gierii.

„Kolonialistyczna armia i ad 
niinistracja — oświadczył pre­
mier tymczasowego rząd.u al­
gierskiego — dopuściła do roz­
woju prowokacji i demonstra­
cji ze strony ultrasów europej­
skich, jak również usiłowała 
sklecić wśród ludności algier­
skiej (muzułmańskiej) ruch na 
rzecz narzuconego przez de 
Gaulle, a rozwiązania proble­
mu algierskiego. (PAP)

zajmuja.ee
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Sumienie
i nadzieja świata

Przy lata minęły od 
1 chwili, kiedy przedsta 

wiciele partii komunistycz­
nych i robotniczych, zebra 
ni na naradzie w Moskwie, 
zwrócili się do wszystkich 
narodów z Manifestem Po­
koju. Dokument ten tchnął 
w strwożoną ludzkość na­
dzieję, te mimo awantur­
niczej polityki pewnych kół 
na Zachodzie, pokój można 
obronić, źe siłom reakcji i 
wojny ludzkość może prze 
ciwstawić potęgę, zdolną 
pokrzyżować zamierzenia 
agresorów.

W ciągu tych trzech lat 
siły pokoju osiągnęły no­
we, poważne sukcesy. Wy­
stąpiły też z niesłychanej 
wagi inicjatywami. Wyra­
zem tego jiest chociażby 
fakt wysunięcia przez ZSRR 
projektu powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia.

Jednocześnie dalszy upa­
dek i rozkład światowego 
systemu kapitalistycznego,
państwa 
usiłują

imperialistyczne 
łagodzić poprzez

wzmagany z dnia na dzień 
wyścig zbrojeń. Cała eko­
nomika czołowych krajów 
zachodnich podporządkowa 
na jest dziś zbrojeniom, któ 
re przynoszą wielkim mo­
nopolom astronomiczne zy 
ski, stając się jednocześnie 
coraz większym ciężarem 
dla narodów. Gotowe do
działania wyrzutnie
sków 

. broni
rakietowych,

poci- 
pełne

nuklearnej magazy-
ny, krążące w powietrzu sa 
moloty z bombami wodoro­
wymi na pokładzie,pływa­
jące na morzach i oceanach 
gotowe do ataku okręty wo 
jenne i łodzie podwodne, gę 
sta sieć baz wojskowych na
obcych terytoriach oto
obraz współczesnej prakty 
ki imperializmu. Prowadzo 
na przez czołowe państwa 
imperialistyczne szaleńcza 
polityka balansowania 
„krawędzi wojny”, stanowi 
ciągle śmiertelne niebez­
pieczeństwo dla ludzkości.

W tych groźnych dla po­
koju warunkach odezwało 
się znów sumienie ludzko­
ści. „Wojna nie jest nie­
unikniona, wojnie można 
zapobiec, pokój można obro 
nić” — głoszą słowa Apelu 
do narodów całego świata.

hyło tak realnej szansy, aby 
odwieczne marzenia naro­
dów o życiu w spokoju i 
wolność?, stały się rzeczy­
wistością”.

Tą realną szansą na oca­
lenie ludzkości od grożącej 
jej katastrofy wojny jądro­
wej, jest potęga systemu 
państw7 socjalistycznych, 
wspomagana przez cały 
międzynarodowy ruch o- 
brońców7 pokoju. Socjalizm 
— pewny swej historycznej 
racji dąży do rozstrzygnię­
cia dziejowego sporu mię­
dzy starym i nowym ustro 
jem nie w drodze wyni­
szczających ludzkość wo­
jen, lecz w pokojowym 
współzawodnictwie.

„W naszej epoce — gło­
szą słowa Apelu — siły po 
koju przeważają nad siła­
mi wojny. Narody osiągną 
szlachetny i upragniony cel 
— obronią pokój, jeżeli zjed 
noczą swe wysiłki i będą 
wytrwale i aktywnie wal­
czyć o pokój i przyjaźń mię 
dzy narodami”.

Władysław7 Gomułka, tuż 
po powrocie z narady mo­
skiewskiej, mówił do górni 
ków: „W prostych słowach 
naszego hasła — ,.Pracuje­
my dla siebie, pracujemy 
dla pokoju” — tkwi głębo­
ka prawda. Pracujemy bo­
wiem dla socjalizmu, dla 
sprawy nie tylko naszej 
polskiej, lecz równocześnie 
dla sprawy międzynarodo­
wej, dla umacniania i roz­
woju nowego socjalistycz­
nego świata, z którym po­
łączyliśmy nasze historycz­
ne losy”.

Przytaczamy te słowa, 
gdyż formułują one zasad­
niczy wniosek płynący dla 
ras z narady moskiewskiej 
i określają nasze miejsce 
na froncie walki o pokój i 
szczęście ludzkości.

FELIKS BIŁOŚ

Uwaga!

„Dziś głosi Apel
z jeszcze mocniejszą wiarą 
w zwycięstwo sprawy po­
koju stawić możemy czoła, 
niebezpieczeństwu wojny 
które wisi wciąż nad gło­
wami milionów mężczyzn 
kobiet i dzieci. Nigdy jesz­
cze w historii ludzkości nie

J O Z ’E F

Bawełniany rekord
Pomyślny bilans i horoskopy radzieckiego rolnictwa

styczniu rozpoczyna obrady Plenum Komite- 
▼ tu Centralnego KPZR poświęcone wynikom 
wykonania państwowego planu 1960 r. w dziedzi­
nie rolnictwa. Plenum obradować będzie nad środ­
kami wiodącymi do dalszego rozwoju rolnictwa ra­
dzieckiego.

W związku ze zbliżającym 
się Plenum KC KPZR ze 
wszystkich krańców Związku 
Radzieckiego nadchodzą wia­
domości o tegorocznych osiąg­
nięciach wsi radzieckiej.

V Zjazd delegatów 
Spółdzielczości Pracy

W dniu wczorajszym rozpoczął 
się w Poznaniu dwudniowy V Wo­
jewódzki Zjazd Delegatów Spół- 
dzielni Pracy w Wielkopolsce, po­
święcony omówieniu ich działal-

Federacja Rosyjska, naj­
większa z republik radziec­
kich, na którą przypada bez 
mała 60 proc, całego obszaru 
zasiewów ZSRR oraz ponad 50 
proc, ogólnego pogłowia trzo­
dy, dostarczyła przeszło poło­
wę ogólnej produkcji zbóż, 
czyli około 30 min. ton zboża.

Największy udział wniosły 
tu nowo zagospodarowane 
ziemie Syberii, rejonów za- 
uralskich oraz Zawołża.

Potwierdza się słuszność 
powziętej przed kilku laty de-
cyzji zagospodarowaniu

ności w latach 1958 — 60 i 
pektyw dalszego rozwoju w 
szłej 5-latce.

Poza 
dzielni

przedstawicnelami

pers-
przy-

spół-
Zjeździe uczestniczą

m. in.: kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KW PZPR — Fran­
ciszek Przybylak, wiceprezes Cen
tralnego ! 
Pracy — 
sekretarz 
tetu SD, 
sklej — 
kierownik

Związku Spółdzielczości 
Włodzimierz Smoleński, 
Wojewódzkiego Komi- 

poseł Ziemi Wielkopol- 
Aleksandcr Rozmiarek, 

Wydziału Przemysłu
Prezydium WRN — Dionizy Bala- 
siewicz, przewodniczący Woje­
wódzkiej Komis?! Planowania Go­
spodarczego — Witold Hempowicz.

Jak
prezesa Zarządu WZSP Henryka 
Biniaska, spółdzielczość pracy w 
Wielkopnlfce poszczycić się może 
bogatym dorobkiem w różnych 
dziedzinach i odgrywa poważną 
rolę w zaopatrzeniu ludności, a 
jeszcze bardziej zwiększy swe 
osiągnięcia w przyszłej 5-latce’. 
Stąd też, w czasie dyskusji na 
Zjeździe poświęci się wiele uwaga 
omówieniu środków, które przy­
czynia się do podniesienia wy­
dajności pracy, jakości produk­
cji, oraz szerokiego rozwoju

Obrady trwają, fbl)

Utuaga
Przypominamy naszym Czytelnikom, że doręczyciele, 

placówki pocztowe, Oddziały i Delegatury „Ruchu” 
przyjmują już przedpłatę na abonament „Głosu Wielko-
polskiego” na rok 1961 

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie

na

Pamiętajcie, że jedynie

List gończy
Prokuratura Powiatowa

Dzielnicy Warszawa-Żoliborz
Warszawie poszukuje Jacka

dla

An­
drzeja Kołodziejczyka s. Józefa i 
Władysławy z d. Hajdrychowskiej 
ur. 5 maja 1929 r. w Warszawie,

dotychczasowych warunkach

12,50 zł;
37,50 zł;

150,-
zł; 

zł.
prenumerata zapewni Wam sy-

stematycznc czytanie „Głosu”. Zaprenumerować warto 
tym bardziej, że wkrótce rozpoczynamy druk nowej fascy­
nującej powieści.

H T N

hwiecien
Przyczółek osiągnęliśmy i nie za­

nosiło się już na to, że nasi się cofną. 
Przeciwnie, widziałem jak saperzy 
spychają w wodę gotowe człony 
mostu, jak trzymając się lin zbijają 
go. Nad nimi rozwrzeszczał się osła­
niający ogień maszynowy, nasz ogień. 
Wydawało mi się, że nieprzyjaciel 
odpowiada słabo. Ten ruch na rzece, 
pod śmiercionośnym ogniem, był 
czymś zadziwiającym.

Czasami ogień milkł i wówczas wy­
dawało mi się, że słyszę nie tylko 
stuk siekier, ale jęki i krzyki, a 
nawet szepty i plusk wody. Deszcz 
wciąż siąpił i cienie po tamtej stro­
nie Nysy mokły.

Czapran pokazał klasę! Czy pan wie, 
dlaczego dopiero teraz? Nie, nie wiem. 
Bo miał rozkaz. Pozbył się lęków. 
Dwukrotnie atakował przedtem oko­
py nieprzyjacielskie, ale za każdym 
razem niezdecydowanie, jakby miał 
nadzieję, że same ustąpią. Nie uży­
wał całej siły ani swojej przemyślno­
ści. Rozkaz go uskrzydlił. Zdobyć 
przyczółek? Proszę, tak jest, Czapran 
zdobywa przyczółek. Nie atakuje oko­
pów’,- w których siedzą wygodnie 
Niemcy, nie wdziera się między nich, 
żeby odsłonić swoje flanki, ale usa- 
dawia im się przed nosem. Dokładnie 
według rozkazu. Tych kilkudziesięciu 
ludzi, proszę spojrzeć, to przecież 
garstka, ci ludzie trzymają niemiec­
kie linie w szachu, osłaniają budowę 
mostu. Nad ranem zasypią okopy gra­
natami. Lewy brzeg Nysy będzie 
nasz. Czapran.

Dobrze, dobrze, ale dlaczego on 
mnie tak długo zwodził? Po co 
ściągnął mnie tutaj? Powiedziałem 
chmurny:

— Czapran to zero.

— Pada powiedział Szumibór.
— Tak sądzicie? Jego twarz,

— Może pójdziecie na stanowisko do­
wodzenia?

Pomyślałem: „Chce mnie się po­
zbyć’’.

— Tam jest Czapran? — spytałem.
— Chyba nie. Jest w jarze, przy

saperach.
— Zostanę tu powiedziałem,

chociaż miałem ochotę się ogrzać i za­
dzwonić do Mewy. Ale wołałem, żeby 
Szumibór nie stykał się z Czapra­
nem łjeze mnie.

Szumibór zaczął coś mówić. Byłem 
zziębnięty i może dlatego źle go po­
czątkowo słyszałem. Buty mi prze­
mokły, zacząłem przytupywać. Szu­
mibór wciąż mówił. Czapran. Cza­
pran. Nic od razu zorientowałem się, 
że tym razem nie atakuje Czaprana.

okutana w pelerynę, po której ście­
kały ciemne strużki, wydawała się 
nikła i szara. /

— Wy tak sądzicie — przypomnia­
łem. — Powiedzieliście mi kilka dni 
temu, że Czapran to zero. Że nie wia­
domo, co w nim ludzie widzą.

— Tak. Tak powiedziałem. Miałem 
rację. Wy wiecie rjajlepiej, że mia­
łem rację. Ale do tego, co się tu teraz 
robi, to on jest najlepszy. Żołnierze 
mu wierzą. Czują w nim dowódcę.

— Chociaż nie liczy się z ich ży- 
/ciem?

— Żołnierze szanują tego, kto zna 
fach.

— Idę na stanowisko dowodzenia — 
powiedziałem. I pomyślałem: „Na­
bawię się przy tych fachowcach ka-

ogromnych obszarów ziem, le­
żących uprzednio odłogiem.

Dużą rolę w bilansie zbożo­
wych Republiki odegrała ku­
kurydza, której globalne zbio­
ry zwiększyły się w ciągu roku 
3,2 raza. Doskonale udały się 
także buraki cukrowe.

Już w początkach listopada 
Republika wykonała roczny 
plan sprzedaży państwu żywca 
— i to w 104 proc. W porówna 
niu z analogicznym okresem 
roku 1959 hodowcy sprzedali 
w br. np. o 281 tys. ton żywca

A w innych republikach?
Weżmy dla przykładu Biało­

ruś. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 350 tys. ton 
zwiększyła się produkcja to­
warowa ziemniaków.

Łotewska SRR m. in. sprze­
dała w tym roku państwu o 
12 tys! ton żywca więcej niż 
w roku ubiegłym.

W tym roku, jak się oblicza,

SETNY OKRĘT
♦ ♦ 
♦ W hamburskiej stoczni o.z 
♦ krętowej Schliekerwerftl
♦ spuszczony zostanie na w0J 
♦ dę 15 grudnia br. setnyt 
♦ okręt wojenny zbudowany! 
♦ w NRF dla Bundesmarinej 
♦ będzie nim poszukiwacz* 
|min o wyporności 2150 ton* 
♦ i 100 m długi. Nowa jedno-* 
♦ stka wojenna wyposażona^ 
Jjest w dwa 10 cm. i cztery* 
|40 mm działka, przy czym! 
t obie śruby okrętu napędza-* 
♦ ne są turbinami elektro-* 
♦ dieslowskimi.
| ZA UZNANIEM

♦ Na odbytym tu zebraniu} 
♦ politycznym zabrał głos po.} 
♦ seł do Bundestagu z ramie-}
♦ nia FDP Rademacher.t

Uzbekistan dostarczy 
dową ilość 3.170 tys»

rekor-
ton ba-

wełny, Turkmenia — 440 tys. 
ton, a Tadżykistan — 480 tys.
ton bawełny. Setki tys. ton

ze sprawozdania

„białego złota” sprzedadzą 
państwu Azer?w*dżan, Kirgiz ja, 
Kazachstan i Armenia.

Warto dodać, że realizowana 
jest etapami budowa wielkie­
go kanału biegnącego przez 
piaszczyste obszary pustyni 
Kara-Kum.

Skierowanie wód Amu-darii 
w nowe koryto ożywi w nie­
dalekiej już przyszłości ja­
łowy krajobraz nowymi kwit­
nącymi plantacjami bawełny, 
sadami i winoroślą, niosąc tym 
obszarom zapowiedź wielkich 
przemian gospodarczych.

API

♦ Domagał się on uznania} 
। przez rząd boński granicy} 
♦ na Odrze i Nysie, nawiąza-t 
♦ nia przez NRF stosunków* 
♦ dyplomatycznych z wszyst-* 
♦kimi krajami socjalistycz-l 
J nymi oraz anulowania wy-* 
| powiedzianej przez rząd a-* 
J denauerowski umowy o wy} 
J mianie towarowej między} 
Jobu państwami niemiecki-} 
♦ ml. }
t OFIARY DRYLU } 
♦ Pruska gorliwość podofi-* 
♦cera Bundeswehry znów* 
♦przyniosła tragiczne owoce.| 
♦Podczas ćwiczeń nocnych} 
♦kompanii strzelców gór-} 
♦ skich w Bad Reichenhaill 
♦ jeden z podoficerów wydal; 
♦ rozkaz trzem podległym mul 
♦ żołnierzom zeskoczenia w» 
♦ ..szczelinę”, która okazała} 
f się trzydziestometrową przei 
$ paścią. Dwóch żołnierzy pot 
J niosło śmierć na miejscu.* 
J trzeci jest w ciężkim stanie.t

Ze składek ZMW

Szkoła-pomnik Tysiąclecia
ostatnio zam. Warszawa, ul. Pro­
myka 21 m 1.

Rysopis: wzrost 175 cm, szczu­
pły, twarz pociągła, oczy niebies­
kie.

Podejrzany jest o to, że w 
okresie 1959 r. i 1960 r. w War-
szawie oferując różnym 
sprzedaż samochodów

osobom 
wyłudził

od nich kwoty w granicach do 
35.000 z’. Prokuratura Powiatowa 
dla Dzielnicy Warszawa-Żoliborz 
wzywa każdego kto zna miejsce 
pobytu poszukiwanego do zawia­
domienia o nim Prokuratury Dz. 
Warszawa-Żoliborz, Al. Zjedno­
czenia -25, Komendy Dzielnicowej 
MO Warszawa-Żoliborz, ul. Kle- 
czewska 61/63 bądź najbliższej 
jednostki MO,

taru. Tak jak ci żołnierze tam w 
dole”.

Szumibór zatrzymał mnie. Powie­
dział z wyrzutem:

— Nie jest pan zbyt delikatny.
— Nie mam potrzeby — odparłem 

i usunęłem jego ramię.
Byłem zły na siebie, że tego wszyst­

kiego nie potrafiłem przewidzieć. 
Zakochany-w swoim szefie! To on 
jest tym żołnierzem, który czuje w 
Czapranie dowódcę, który korzy się 
przed i ag o determinacją i zuchwa­
łością, zuycha dla jednego wyróżnie­
nia, dla jednego łaskawszego spojrze­
nia. To wszystko była miłość, naj-
prawdziwsza miłość oczywiście,
nie cielesna — możliwie, że oni nawet 
razem szli do kobiet — ale jednak 
miłość, pełna zazdrości, tarć, niedo­
mówień, ambicji, ta sama, która ka­
zała polskim legionistom ginąć dla 
jednego komplementu Cesarza.

Schowałem dłonie do kieszeni 
płaszcza. Rowem dobiegowym do­
szedłem do stanowiska dowódcy puł­
ku. Tam połączyłem się z Mewą. 
Wanda była przy aparacie. Zdziwiła 
się:

— To ty? Myślałam, że nie zadzwo­
nisz.

— Dlaczego?,
— Myślałam, że będziesz zajęty.
— Nie jestem zajęty. Właśnie 

chciałem ci powiedzieć, że nie mam tu 
nic do roboty. W ogóle n/e musiałem 
tu przyjść.

— Po to dzwonisz?
— Tak. Chciałem ci to powiedzieć.
„Spowiadam się przed nią' zro-

zumiałem. Już się do niej zdążyłem 
przyzwyczaić. Przywiązuję się na­
tychmiast i nie potrafię odejść. A 
przecież to się skończy, któreś z nas 
odejdzie, skończy się wojna i to też 
musi się skończyć. „Teraz zadzwonię 
do Anklewicza” — pomyślałem od-

w Kowalewie
\ 1’ czoraj nastąpiło w obecności przedstawicieli władz wo* 
’ * jewódzkich, partii i stronnictw politycznych, Kurato­

rium Okręgu Szkolnego Poznańskiego oraz delegacji gro 
mady Kowalewo podpisanie deklaracji fundatorskiej doty­
czącej budowy gmachu szkolv podstawowej w tej miejsco 
wości. Będzie to pomnik Tysiąclecia, pierwszy zresztą w 
powiecie słupeckim, postawiony ze społecznych skln.de 
członków wielkopolskiej organizacji Związku Młodzieży 
Wiejskiej, która przejmie nad szkołą kowalewską patrona.

Związek Młodzieży Wiejskiej i 
przeznaczy na ten cel już w ; 
tym roku 1,2 min. zł, zebrane 
m. in. dzięki wielkiej loterii 
fantowej. A w ogóle udział

łoźywszy słuchawkę. — „Jakubie” — 
powiem mu. — W mojej szufladzie 
znajduje się raport chorążego Szumi- 
bora. Zniszczcie go, jest już nie­
potrzebny”.

Dziwiłem się swojemu żalowi, cho­
ciaż właściwie powinienem być za­
dowolony. Ale to zwycięstwo przy­
szło zbyt łatwo — a w każdym razie
bez żadnych zasług z mojej

W’ ziemiance znajdowali 
oficerowie radzieccy oraz 
obsługa aparatury. Na ławie

strony.
się obaj 
etatowa

zobaczy-
łem rzecz nową, akordeon. Kononow 
wyjaśnił mi, że to podarunek Cza- 
prana dla Klukwy, który nie odstę­
puje teraz na krok pułkownika.

Kononow rozmawiał z Czapranem 
przez radiotelefon.

— Słyszałem: nieprzyjaciel odpo­
wiada słabo. Stąd obserwuje to samo. 
Mam wrażenie, że pracują tylko z 
dwóch bunkrów. Odpowiadaj. — 
Z kolei mówił Czapran. Kononow słu­
chał i kręcił głową. — Słyszałem: to 
może być podstęp. Moim zdaniem to 
nie jest podstęp. Coś się zmieniło. 
Zdecydowałem się iść naprzód. Od­
powiadaj.

Kononow słuchał uważnie i pota­
kiwał. Nie zdejmując słuchawki z 
uszu zwrócił się do mnie;

— Idą do ataku.
Nie zaprbponował mi, żebym spoj­

rzał przez lornetę, więc siedziałem 
dalej na ławie. Słyszałem dalekie 
huki i terkot automatów. Potem na­
stąpiła cisza. Kónonow słuchał. Nagle 
odłożył słuch^wjeę i powiedział:

— Niemcó^ nie ma.
— Jakto?
— Zwyczajnie nie ma. Okopy są 

puste.
— Gdzie się podziali
Popatrzył na mnie z kwaśną miną.

ZMW w kosztach budowy szko 
ły, obliczonych na 1,550 tys. a, 
wyniesie półtora miliona zk" 
tych. Będzie to zarówno wkład 
gotówkowy, jak i bezpośrednia 
pomoc przy wznoszeniu 
chu. Zarząd Wojewódzki ZMW 
zgłosił gotowość zorganizowa­
nia młodzieżowego obozu 
cy w Kowalewie, w który 
wzięłaby udział też grupa r 
z Cottbus.

Delegacja gromady Kowale­
wo, gdzie od stu lat nie mw 
na się było doczekać przyzwo- 
tego budynku szkoły_ (obecn^ 
mieści się ona w remizie s r 
żackiej w fatalnych _waI“ 
kach), zgłosiła też swojego 
wiązanie, którego war^0S^MZ 
nia się na 50 tys. złotych.1 1 
kańcy sześciu wiosek pos 3 
wili, oprócz systematyczny 
regulowania składek na 
(czołowe miejsce w P°wl.e^J 
pcmóc w zwózce materiałów 
budowlanych.

Trzeba wyraźnie podkrcś’cj 
że bez starań miejscowego 
mitetu budowy szkoły, * , 
od lat działa w Kowale 
(mieli już wypaloną sposo 
gospodarczym cegłę), nic J 
szłoby tak szybko do zrea 
wania projektu nowej sz, 
która ma hyć rozpoczęła 
kwartale 1961 roku i odda" 
do użytku jeszcze u7e wrzcs 

(emp)

Sukces w Belgradzie
W dniach 9 i 11 bm.

Czerny-Stefańska dała w •

(Ciąg dalszy nastąpi) [37,

koncerty 
r.owskie. Na program z 
się polonezy, etiudy, maz 

nokturn
Publiczność, która wyPe 

salę do ostatniego 
rąco oklaskiwała jjj-
kakrotnie zmuszając ja

gradzie dwa

preludia oraz

sowania. (PAP)

skln.de
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N poszukiwaniu skarbów
polsk® krajem cennych minerałó

szczerym polu powiato 
wej Polski wzrok za­
trzymuje się na cięż­
kiej bryle samochodu 

,;eżarowego. Opodal krzątają 
Robotnicy. Na okrzyk: „go- 

wszyscy zamierają w 
L-jchu. Za chwilę powietrze 
“ iziera głucha detonacja. 
L nogami dygoce ziemia. To 

ładunek dynamitu wpro 
kadzony na kilkanaście me- 
trów w skorupy ziem- 
skiej- Po c0?
Sprawa jest prosta. Materiał 

obuchowy wykorzystuje się 
jo prac ze wszech miar poży­
wnych. Służy on geologom 
jo prowadzenia poszukiwań 
bogactw naturalnych, ukrytych 
^wnętrzu ziemi. Wybuch ła­
dunku dynamitu wywołuje bo­
leni fale dźwiękowe, które 
^chodzą się jak wiadomo, we 
wszystkich kierunkach. Prze­
chodzą one przez różne skały 
podziemne z różną szybkością. 
Najmniejsze różnice rejestruje 
specjalna aparatura sejsmiczna 
zainstalowana właśnie na „4 
kółkach”. Produkt pracy tej a- 
paratury — zygzakowate wy­
kresy dają szereg cennych 
wskazówek przy prowadzeniu 
dalszych prac geologiczno-po­
szukiwawczych, przede wszyst 
kim wierceń.

W głąb skorupy 
ziemskiej

Plan 5-letni na lata 1961—65 za­
kłada wydatne zwiększenie 

poszukiwań geologicznych Na­
kłady na geologię mają wynieść 
ok. 5 mld. zł. W porównaniu z bie­
żącą pięciolatką oznacza to wzrost 
o 1,5 mld. zł. Rozszerzy się znacz-

tyw poszukiwawczych na obsza­
rach północno-wschodnich.

...węgiel i siarkę
O onieważ nowy plan 5-let- 
L ni zakłada rozszerzenie 

terenów eksploatacyjnych wę­
gla kamiennego, geologowie 

i prowadzić będą w niecce gór- 
1 nośląskiej dalsze rozpoznanie 
złóż tego cennego surowca. 
Natomiast poszukiwania węgla 
brunatnego — kopaliny, z któ­
rą wielkie nadzieje wiąże na­
sza, energetyka — koncentro­
wać się będą w środkowej i 
zachodniej Polsce.

Co się tyczy miedzi, to eki­
py geologów pracować będą 
w dalszym ciągu na odkrytych 
w ostatnich latach bogatych 
złożach dolnośląskich. Obecnie 
chodzi o gruntowne rozpozna­
nie pokładów dla celów eks­
ploatacji przemysłowej. Konty 
nuowane też będą prace geo­
logiczne nad złożami siarki. 
Ich celem będzie dokładne o- 
kreślenie zalegania pokładów 
„żółtego surowca” na zachód 
od tarnobrzeskiego zagłębia 
siarkowego.

Równocześnie w planie pię­
cioletnim prowadzone będą po 
szukiwania szeregu innych su­
rowców, a zwłaszcza tzw. pier 
wiastków rzadkich, rud cyn- 
kowo-ołowianych, soli kamien­
nej i potasowo-magnezowej. 
surowców dla produkcji ma­
teriałów budowlanych itd.

'Prasowej, Jutro poznańskiej TV
asięg odbioru poznańskiego programu 
telewizyjnego jest, w porównaniu z 
Warszawą, Katowicami czy Łodzią, bar­
dzo mały. Nic dziwnego. Tamte ośrodki 

nadawcze pracują na nadajnikach o dużo więk­
szej mocy. Nasz do niedawna wysyłał swe ob­
razy z mocą 2 kilowatów, a ostatnio zwiększył 
ją do 10. Tymczasem Katowice nadają z mocą 
przeszło 200 kilowatów! Jeżeli jeszcze do tego 
dodać wysokość masztów, okaże się, iż poznań­
ski ośrodek telewizyjny jest skromniutkim 
kopciuszkiem w porównaniu z innymi. Czy 
można się wobec tego dziwić, że np. w Kroto­
szynie posiadacze telewizorów odbierają pro­
gram z Łodzi, Katowic, Wrocławia, a nie mogą 
złapać Poznania?

marca 1960 w artykule pt. 
„Telewizja dla całego Poznań­
skiego w 1962 roku” doniosła, 
iż prezydium rady robotniczej 
Kopalni postanowiło przekazać 
500 tysięcy złotych na budo­
wę ośrodka. Do dziś między 
Komitetem a Kopalnią krążą 
korespondencje i jakoś zade­
klarowanej sumy na koniec nie 
widać. Elektrownia Konin też 
zadeklarowała 215 tys. zł. Do­
tychczas nie \»)łacono ani gro­
sza.

nie zakres 
ich siatką

badań sejsmicznych,
ma

całego kraju.
się pokryć teren 

Równocześnie roz-
szerzeniu ulegną prace wiert­
nicze. W pięciolatce wykona się 
ogółem 3 min. m bieżących róż­
nego typu wierceń. Na szerszą 
skalę stosować się będzie tzw. 
wiercenia głębokie, niezbędne do 
dokładniejszego rozeznania struk- 
tur geologicznych.
Obecnie najgłębsze w na­

szym kraju wiercenia niewiele 
przekraczają 3 tys. m. W naj­
bliższych latach kilka wierceń 
ma osiągnąć 4—4,5 tys. m w 
głąb skorupy ziemskiej. W 
związku z tym przewidziane są 
dostawy ciężkiego sprzętu geo­
logicznego. Ma on nadejść ze 
Związku Radzieckiego oraz spe 
cjalizującej się w tej dziedzi­
nie produkcji Rumunii. Łącz­
nie w 5-latce przedsiębiorstwa 
Poszukiwawcze otrzymają ok. i 

pO ciężkich urządzeń. Niektóre 
z nich pozwalać będą na pro­
wadzenie wierceń nawet do 6 
tys, m. Jako ciekawostkę war 

podać, że rekordowe wier­
tnia w Stanach Zjedno-zo-

Przekraczają 8 tys. m, a 
ri , R trwają przygotowa- 
jja do wierceń na głębokości

Uwaga 
na ropę i rudy-.

IV najbliższej pięciolatce 
szczególną uwagę zwró- 

nasi geologowie na poszu- 
d7Jni? , surowców, najbar- 

ficytowych w naszej
2 d^Ce’ przede wszystkim 
oraj na t°wej, gazu ziemnego 
2 rud żelaza. Jeśli idzie o 
'iom 1 „bliźniaka” — gaz 
f,axny’ to prace koncentra­
tów£ będ^ w rejonie Przed- 
rcja Karpackiego. Na tym te- 

• wiadomo' uzyskano 
hJltatv latacb Pnmyślne re 
rozszl; Rownocześnie jednak 
bS^Slę zakres robót 
£p^.na obszarach tzw. 
^'giczna S'^0' Struktura geo- 
ta jest P°d°bna jak
»vch b r°P°- • gazonoś-

HCn?lec * ZSRR- Istnieje 
sfw0 ftmU2e Prawdopodobień- 
<?wryCla tU tyCh SamyCh

Wydatni
^ukiw'0 Się zakres
branie 11 rUd *elaza- Zapotrze- 
strony Ua ten surowiec ze 
tafdzA n przemysłu jest
bywamy11^ * c,aR,e wrasta. Po- 
W gr„„ Je 2 zasobów własnych 
Po’2ukiwlaCh 15—20 Proc. Prace 
1,1 in a*026 prowadzone będą

Dóin Śląsku, a także
f’ch ;'"”c1no ’ wschodnich krań- 
^rócon ki,ka lat temu

tUtaJ “wagę na tzw 
Okazuj niaKnetyczne, które i 

na ppwne prawdopodo- 
ŁUoh«W kryP,a poważniejszych 
'^nieJ110 *e,a2a na tym terenie. 
U,a*nie naJbHźszych łat jest 
ltfZe8ółow " °Parclu o bardziej 
" bliżKrr ** badania geologiczne 

zsze precyzowanie perspek-

powodzenia!
P race geologiczne w obec- 
' nej dobie prowadzone są 

w naszym kraju na nienotowa- 
ną dawniej skalę. Efekty ich 
odbiły się szerokim echem nie 
tylko w kraju, ale i za granicą. 
Odnosi się to przede wszyst­
kim do ostatniego dziesiątka 
lat, który przyniósł odkrycia 
siarki, miedzi i innych mine­
rałów. Na progu nowej pięcio­
latki złóżmy geologom życze­
nia: oby lata, które przyjdą, 
były jeszcze bogatsze w odkry­
cia.

5 grudnia br. w salach Klubu 
Międzynarodowej Prasy i Książ­
ki w Warszawie nastąpiło otwar­
cie li Ogólnopolskiej Wystawy 
Fotografii Prasowej obejmującej 
najwybitniejsze prace nadesłane 
w ciągu ostatnich dwóch lat na 
krajowe konkursy fotoreporter- 
skie. Na wystawie znajduje się 
ponad 350 zdjęć wykonanych 
przez fotoreporterów, których 
nazwiska znane są czytelnikom 
ze szpalt ukazujących się w kra­
ju gazet i tygodników. Na zdję­
ciu: Jedno ze zdjęć reportażu 
Wiesława Prążucha („Świat") 
„Niedziela w Leningradzie" II 
nagroda RSW „Prasa" na II Ogól 
nopolskim Konkursie Fotografii 

Prasowej w 1959 r.
Fot. — CAF

Taka sytuacja ani nie zaspo­
kaja ambicji programowych re 
dakcji Poznańskiej Telewizji 
(wąski krąg odbiorców), ani też 
nie może zdopingować miesz­
kańców miejscowości woje­
wództwa poznańskiego bar­
dziej odległych od Poznania 
do nabywania telewizorów. 
Władze i czynniki odpowie­
dzialne za rozwój telewizji w 
naszym województwie od daw 
na zastanawiały się jak zmie­
nić tę niedobrą sytuację. Prze­
jawem troski o wzrost „auto­
rytetu” Poznańskiej Telewizji i 
doceniania jej ogromnej roli 
przy obecnym stanie techniki 
oraz zamiłowań, gustów czy 
upodobań, które ta technika 
wytworzyła w społeczeństwie, 
było utworzenie pod koniec 
1959 roku Społecznego Komite­
tu Budowy Wielkopolskiego 
Telewizyjnego Ośrodka Nadaw 
czego w Poznaniu. Na czele te­
go komitetu stanęli przewod­
niczący Prezydiów WRN i RN

2 nadajnikiem promieniują­
cym z mocą 150 kilowatów i 
320-metrowym masztem ante­
ny nadawczej. W praktyce o- 
znacza to objęcie zasięgiem 
Kalisza, Konina, Mogilna. Piły 
i innych najdalej od Poznania 
położonych miejscowości na­
szego województwa.

Żeby jednak zrealizować te 
piękne zamierzenia, trzeba fun 
duszów. Ściśle mówiąc — do 
roku 1962 Komitet musi zebrać 
17 milionów złotych. Jak zdo­
być taką sumę? Czy sięgać do 
kieszeni każdego obywatela? 
Nie. Inicjatorzy wspomnianego 
przedsięwzięcia zwrócili się 
więc z apelem do rad narodo­
wych i do zakładów pracy, a 
ściśle mówiąc — do samorzą­
dów robotniczych, spółdzielni 
pracy, państwowych gospo­
darstw rolnych itp. Chodziło 
im o to, by nie nadwerężać — 
i tak już szczupłego funduszu 
rodzinnego.

Poznań - najgorzej!
n1 rudno zrozumieć stanowi- 
1 sko poznańskich wiel­

kich zakładów pracy. Trudno 
znaleźć usprawiedliwienie dla 
takich potentatów jak H. Ce­
gielski, Pomet, Stomil, Fabry­
ka Maszyn Żniwnych, Wiepo- 
fama, Goplana, i wiele, wiele 
innych. Argument: „my i tak 
odbieramy program bez wzglę 
du na moc nadajnika” — nie 
licuje ze społecznym podej­
ściem i nie wystawia pochle­
bnego świadectwa o zrozumie­
niu ogólnego interesu w tej 
bardzo pożytecznej akcji. 
Chcielibyśmy też zaapelować 
do Zjednoczenia PGR, którego 
gospodarstwa dokonują obec­
nie podziału funduszu zakłado 
wego, aby uwzględniły potrze­
by naszej telewizji. Nikt chyba 
nie chce skazywać poznań­
skiej TV na żywot ubogiego 
krewnego coraz prężniej roz­
wijających się ośrodków w in­
nych miastach kraju.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

m. Poznania Franciszek
Szczerbal i Franciszek Frącko­
wiak.

Potrzeba 17 milionów
IZ omitet postawił przed so- 

bą ambitne zadania: wy­
budować w Poznaniu ośrodek

w. K. RAJEWSKI

Dwakrcć
po 20 tys. ton

W roku 1950 rozpoczęto w Jele­
niej Górze odbudowę wielkiej fa­
bryki ciętego włókna celulozowe­
go i celulozy siarczanej. Pod ko­
niec roku 1952 nastąpił rozruch 
wytwórni włókien ciętych. Wy­
twórnia celulozy rozppezęła pro­
dukcję w roku 1955.
♦ Obecnie Jeleniogórskie Zakłady 
Celulozy i Włókien Sztucznych 
im. Klementa Gottwałda, zwane 
potocznie „Celwiskozą”, produkują 
w ciągu roku ponad 20 tys. ton 
celulozy i ponad 24 tys. ton włó­
kien ciętych. Wartość produkcji 
towarowej roku 1960 ma wynosić 
588 min. zł. W roku 1955 „Celwi- 
skoza” dawała produkcję wartości 
305 min. zł. Warto zaznaczyć, że 
liczba zatrudnionych między tymi 
latami nie zmieniła się. Świadczy 
to o dużym wzroście wydajności 
pracy załogi „Celwiskozy”. (ZAP)

traktor u. idą u/ iwlatPolókla

W porcie gdyńskim oczekuje na załadunek wielka partia ciąg­
ników „Ursus C-325" przeznaczonych na eksport. W roku bie­
żącym sprzedano za granicę 250 ciągników tego typu. W roku 
przyszłym przewiduje się kilkakrotny wzrost eksportu tych nowo­

czesnych traktorów.
CAF — fot. Kosycarz

Czynny odpoczynek
Rostęp techniczny, rozwój mechanizacji i automatyzacji 
' pracy, które poważnie zmniejszyły wysiłek fizyczny o- 

raz podniosły wydajność pracy wywierają jednak również 
i ujemny wpływ na organizm człowieka.

Większość dzisiejszych rodzą 
jów pracy cechuje przerzuce­
nie zmęczenia z mięśni na ner­
wy. Zwłaszcza produkcja seryj 
na, taśmowa, która wymaga 
od robotnika jednostajnych ru 
chów — bardzo obciąża jego 
system nerwowy.

Należy więc szukać środków 
zaradczych, sposobów likwido­
wania zmęczenia.

Praca i odpoczynek to pro­
cesy od siebie zależne. Ażeby 
praca przynosiła pożytek, or­
ganizm musi odpocząć. Nie wy 
starczą na to tylko godziny 
wolne od pracy. Konieczny jest 
także krótki odpoczynek w to­
ku pracy. W większości zawo­
dów powinien to być odpoczy­
nek czynny a więc — ćwicze­
nia gimnastyczne. Oczywiście 
nie tyczy to zawodów związa-

nych z wysiłkiem fizycznym, 
jak np. hutnictwo, czy górnic­
two. Tu przyda się raczej od­
poczynek bierny, dający pełne 
odprężenie mięśniom.

Cprawa aktywnego odpo- 
czynku w toku pracy nie 

jest prosta. Jak długo powinna 
trwać przerwa, w którym mo­
mencie pracy, jakie powinny 
być ćwiczenia — oto zagadnie­
nia, wywołujące żywą dysku­
sję. Doświadczenia innych kra 
jow w tym zakresie — zwłasz­
cza Związku Radzieckiego, w 
którym badania naukowe w 
tym zakresie są najbardziej za 
awansowane — powinny nam 
pomóc w racjonalnym rozwią­
zaniu tego problemu.

Jedno nie ulega wątpliwości! 
czynny odpoczynek, opuszczenie

na kilka minut miejsca pracy, roz 
luźnienie mięśni — wpływają ko­
rzystnie na samopoczucie i zwię­
kszają wydajność pracy. Przekona 
ły się o tym załogi tych zakładów, 
które wprowadziły u siebie ćwi­
czenia gimnastyczne w czasie pra 
cy. Jak dotychczas stosuje się je 
w Polsce w około 50 zakładach, m. 
in. w Warszawie — w Zakładach 
Radiowych im. Kasprzaka i w Wy
twórni Sprzętu
Oliwie

Ratunków ego,
— w Gdańskich Zakładach

Kemontowo-Montażowych, w ł.o- 
dzi — w fabryce zegarów. W »tu 
zakładach czynią przygotowania 
do wprowadzenia tego rodzaju od­
poczynku. Przewiduje się, iż w ro­
ku 19fi3 czynny odpoczynek w za­
kładach pracy powinien przybrać 
charakter powszechny.

Prowadzone badania, nagro­
madzone fakty wskażą drogę 
właściwych rozwiązań w tym 
zakresie, uwzględniających za­
równo interesy kadry pracow­
niczej jak i gospodarki naro­
dowej. V

ST. ORZEŁOWSKA

Gdzie są zakłady?

Przed niniej więcej rokiem wy­
stosowano apel do rad naro­

dowych i zakładów pracy, by wy­
gospodarowane nadwyżki przekazy 
•wały na konto funduszu. Przy­
kład poszedł z góry: Prezydium 
WRN wpłaciło z nadwyżek 2 min. 
zł, a Prezydium m. Poznania — l 
min. zł. Prezydia powiatowe w 
województwie również stanęły na 
wysokości zadania (z wyjątkiem 
Prezydium PRN w Ostrowie) i za­
deklarowały odpowiednie sumy. 
W połowie listopada br., na kon­
cie (NBP, Oddz. V M w Poznaniu 
nr konta 1231-97/1-12) znalazło się 
przeszło 6,5 min. zł. Niestety, ol­
brzymią większość tych pieniędzy 
wpłaciły rady narodowe. Zakłady 
pracy nie bardzo, widać, doceniają 
olbrzymią rolę społeczną akcji i 
jakoś nie kwapią się ani z dekla­
rowaniem odpowiednich kwot, ani 
też z ich wpłacaniem. Zęby nie 
być gołosłownym, podam, iż na rok 
1960 prezydia rad narodowych za­
deklarowały 6 min. 310 tys. zł, a 
przedsiębiorstwa i zakłady nie­
spełna 750 tysięcy zł. Najsmutniej 
szy jest jednak fakt, że w Pozna­
niu tylko 5 przedsiębiorstw zade­
klarowało się na ogólną kwotę 
42.800 zł, z czego aż 35 tys. zł przy 
pada na sam WZGS. Jedno z wiel­
kich poznańskich przedsiębiorstw 
budowlanych zdobyło się na za­
deklarowanie „aż” 300 (słownie 
trzysta) ził Wymowne jest porów­
nanie z zakładami Ostrowa, które 
zadeklarowały 48.920 zł.

wazw
ILE PISZEMY?

Mieszkańcy kuli ziem­
skiej wysyłają w ciągu ro­
ku około 100 miliardów li­
stów. W przesyłkach tych 
mają niemały udział Pola­
cy. zaliczani do narodów 
lubiących pisać, gdyż tylko 
w ubiegłym roku wysłali 
za granicę 23 min. zwy­
kłych listów.

30 MLN. DOLARÓW
W bieżącym roku uzyska 

my ogółem z eksportu prze 
szło miliarda jaj i pochod­
nych z nich produktów, 
przeszło 30 min. dolarów. 
Już bowiem w okresie do 
października sprzedano ogó 
łem różnym krajom 900 
min. jaj w skorupach, 2.400 
ton masy jajowej oraz 4G0 
ton wyprodukowanego z 
nich proszku.

Casus Konin

Jeżeli
1962

nie zbierzemy________ _ do
J 1962 roku 17 min. zło­

tych, sprawa rozbudowy po­
znańskiej telewizji może sta­
nąć pod znakiem zapytania. 
Nie potrzebnie też obawiają 
się załogi przedsiębiorstw i 
zakładów pracy bardziej od 
Poznania oddalonych, że po­
znański program nie obejmie 
ich swym zasięgiem. Najbar­
dziej charakterystycznym przy 
kładem jest tu kopalnia Ko­
nin. „Gazeta Poznańska” z 29

ZMECHANIZOWANY 
DEKOLT

Podczas jednego z poka­
zów mody w Paryżu zade­
monstrowano suknię wieczo 
rową, wyposażoną w maleń 
ki, ukryty mechanizm, któ 
ry umożliwia właścicielce 
dowolnie powiększać de­
kolt za naciśnięciem jedne­
go z niepozornych guzicz­
ków. Wynalazek ten wzbu­
dził wśród elegantek pa­
ryskich duże zainteresowa­
nie.

ODKURZACZE
DO GARDEROBY

Już wkrótce ukażą się w 
sprzedaży polskie mikro- 
odkurzacze na baterię, o 
wielkości szczoteczki dJ 
czyszczenia garderoby.

Szkolna 5-latka
Szczecina

W woj. szczecińskim rozpoczęło 
w nowym roku szkolnym naukę 
około 165 tys. dzieci, z tej liczby 

w samym Szczecinie. Portowy 
Szczecin posiada obecnie ponad 60
czynnych szkół podstawowych. W 
51 szkołach nauka odbywa się na 
dwie zmiany, a w 3 nawet 
zmiany. na 3

Społeczeństwo Szczecina stara 
przezsię o poprawę tej sytuacji 

odpowiednie wkłady na Fundusz 
Budowy Szkół. W roku ubiegłym 
zebrano na ten cel 11 min. zł. » 
W br. już 7 min. zł (w całym wo­
jewództwie 17 min. zł).

W Szczecinie w 5-latce zostanie 
wybudowanych 20 nowych obiek­
tów szkolnych kosztem ponad 50 
min. zł. W liczbie tej mieści się 
również 5 szkół, które powstaną z 
funduszów społecznych. (ZAP)

NIE TYLKO
Jak wynika 

badań, kryzys 
wy występuje 
świecie i to ]

• U NAS 
z różnych 
mieszkanie 
na całym 

prawie we
wszystkich krajach. Tylko 
w Stanach Zjednoczonych 
1'3 ludności żyjc w złych 
warunkach mieszkanio­
wych, toteż Kongres Mię 
dzy narodowego Związku 
Spółdzielczości zwrócił się 
do ONZ o utworzenie spe­
cjalnej organizacji, która 
zajmic się rozpracowaniem 
problemu kryzysu mieszka 
niowego na świecie.

POCIESZAJĄCE DANE
Z danych Międzynarodo­

wej Organizacji Wyżywie­
nia i Rolnictwa (FAO) wy 
nika, że w 1959/60 wzrosła
na całym świecie produkcja 
rolna o około 2 proc., pod­
czas gdy w tym samym cza 
sie zwiększyła się liczba 
ludności o L6 proc, (bro)
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Wllipiak do naafozóuf

17 tysięcy operacji
Przed kilku dniami odbyła 

się w Środzie uroczystość po­
żegnania zasłużonego dla spo­
łeczeństwa tego powiatu leka­
rza — dr. Zygmunta Walczyń­
skiego, który odszedł na zasłu­
żoną emeryturę. Przez 33 lata 
był on dyrektorem tamtejszego 
Szpitala Powiatowego, wykonu 
jąc w tym czasie około 17 ty­
sięcy zabiegów chirurgicznych 
m. in. wiele bardzo poważnych 
operacji.

W uroczystości wzięli udział: 
przewodniczący Prez. PRN — 
J. Szyperski, wszyscy pracow­
nicy szpitala i wielu lekarzy.

Dr Zygmunt Walczyński na­
leżał do grona lekarzy-społecz 
ników. Przez cały okres pra­
cy dążył do podniesienia stanu 
zdrowotności wśród ludności, 
powiatu średzkiego. Niósł po­
moc wszędzie tam, gdzie, ona 
była potrzebna. Nie ma w po­
wiecie średzkim domu i ro­
dziny, gdzie nie trafiłaby jego 
pomocna dłoń dobrego lekarza 
i zacnego człowieka. Wyszkolił 
wielu lekarzy. Obejmujący po 
nim obowiązki dyrektora szpi­
tala dr Zenon Wietrzyński pra 
cował pod jego kierownic­
twem.

Ludność powiatu średzkiego 
długo będzie pamiętała swego 
wieloletniego lekarza, (az)

Konkurs 
dla nauczycieli

Celem zebrania materiałów 
o działalności pedagogicznej, 
kulturalnej, społecznej i poli­
tycznej nauczycieli wiejskich 
— redakcja „Gazety Chłop­
skiej” przy współudziale Za­
rządu Okręgowego ZNP ogło­
siła konkurs literacki na te­
mat: „Jak moja praca wpły­
nęła na przeobrażenia wsi”.

Z wydrukowanego w „Ga­
zecie Chłopskiej” z dn. 4 bm., 
regulaminu (radzimy się z nim. 
zapoznać) wynika, że w kon­
kursie mogą wziąć udział 
wszyscy nauczyciele i wycho­
wawcy pracujący w środowi­
sku wiejskim. Prace konkur­
sowe powinny zawierać nic 
więcej, niż 10 kartek, zapisa­
nych — możliwie maszyną — 
po jednej stronie kartki for­
matu kancelaryjnego. Jako 
nagrody konkursowe przewi­
dziano: I — 5.000 zł; II — 3.000 
zł; III — 2.000 zł; pięć nagród
po 1.000 
złotych.

Prace 
redakcji

zł i 10 nagród po 500

należy nadsyłać do 
„Gazety Chłopskiej”

w Poznaniu, ulica Dąbrowskie 
go 77 — do 8 stycznia 1961 ro-
ku włącznie. (na)

Przemysł — io iaLże rozwój

Tcszcze parę lat temu jechało się z wielką niechę­
cią do tego miasta. Odstraszała niewygodna komu 

nikacja. Przygnębiało ono przybysza szarzyzną brud­
nych ulic o parterowej zabudowie. Odrapane domy 
robiły przykre wrażeni-e.

Dziś ten obraz należy już 
do wspomnień.

Dzień dzisiejszy
W ystarczy z ul.. Żeromskie 
* * go, gdzie jeszcze wodą 

nosi się wiadrami, skręcić w 
prawo, a ukażą się nam kolo­
rowe, piętrowe bloki. Co za 
kontrast ze zgrzybiałymi cha­
łupkami z naprzeciwka! Za­
miast kratkowanych szybek

tuż nad chodnikiem, jasne ta­
fle ogromnych okien, przysło­
niętych tiulem firartek.

Osiedle, zapoczątkowane 
przez adamowską Kopalnię 
Węgla Brunatnego, a wła­
ściwie przejęte przez nią w 
1959 r., rozrasta się w re­
kordowym tempie i ma w 
przyszłości liczyć 10 tysięcy 
mieszkańców. Oprócz Ko­
palni i Elektrowni buduje 
tu swoje bloki Prezydium

Kurzy anty-import
Hodowla kur jest u nas bardzo opłacalna. Zwłaszcza 

rasy o wysokiej wydajności nieśnej przynoszą na­
szej gospodarce duże korzyści z uwagi na nieograniczone 

prawie możliwości eksportowe jajek. Do najlepszych 
niosek należą kury nowej rasy, o spolszczonej już na­
zwie „Nluhemszyr”. Toteż Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Wylęgu Drobiu sprowadziło w7 zeszłym roku z Austrii 
490 sztuk młodych kurek i przydzieliło fermom drobio­
wym dla dalszej reprodukcji.

Po kilka sztuk przydzielono 
także trzem fermom prywat­
nym, pod warunkiem, że w 
1960 roku wszystkie kogutki 
tejże rasy sprzedane będą 
Przedsiębiorstwu. Chodziło o 
to, aby tak cennego nabytku 
hodowlanego nie rozpraszać 
pojedynczo lecz w sposób 
zorganizowany rozprowadzać 
dalej wśród drobiarzy. Ewen­
tualnie produkować tzw. broj­
lery przy pomocy specjalnej 
metody tuczu. Założenie słusz­
ne.

Jeden z tych prywatnych 
drobiarzy wyhodował 60 sztuk 
kogutków — Niuhemszyrów 
(nazwisko i adres znane re­
dakcji). Przedsiębiorstwo ode­
brało w pierwszych dniach 
listopada 30 sztuk, młodsze 
zaś miały być odebrane w koń 
cu tego miesiąca. Minął jed­
nak listopad i nikt się po ko­
gutki nie zgłosił. W dniu 7 
bm. hodowca zatelefonował i 
usłyszał, że nie ma już zapo­
trzebowania na ten materiał 
hodowlany, chociaż skądinąd
wiadomo, że 
importujemy 
sztuk.

i w tym roku 
około 4 tys.

Taka więc 
„antyimportowa’

jest polityka 
” Poznańskie-

go Przedsiębiorstwa Wylęgo­
wego. Strata już powstała,

Postęp zbyt powolny
Rolnictwo w powiecie wrzesińskim

Rolnictwo w powiecie wrzesińskim rozwija się coraz 
pomyślniej. Jak wykazano na ostatniej sesji Powiatowej 
Rady Narodowej, plony 4 sbóż przed 4 laty w przeli­
czeniu na ha wynosiły 14,5 kwintali, w tym roku zaś 
19,2 kw. Wydajność buraków także się podniosła w tym 
okresie o 70 kw. Gorzej przedstawia się plonowanie 
ziemniaków. W stosunku do roku ubiegłego dał się za­
uważyć spadek z 139 na 132 kw. z ha. Jeśli do tego 
dodamy niskie zbiory siana (8,3 kw. z ha), będziemy 
mieli obraz dość ciężkiej tegorocznej sytuacji paszowej. 
Aby na przyszłość uniknąć tych trudności rolnicy wrze- 
sińscy powinni zwrócić większą uwagę na uprawę kuku-
rydzy i innych zielonek 
ich na okres zimowy.

oraz przystąpić do silosowania

W hodowli także dał sic za­
uważyć pewien postęp. W r. 
1956 na 100 ha przypadło tu 
37 sztuk bydła, dziś zaś 44. 
Obecnie trwa tu akcja oagru- 
źłiczania obór. Mały, niestety, 
jest tu przyrost trzody chlew­
nej, wyniósł on w ciągu ostat 
nich 4 lat 3 sztuki na 100 ha 
i wynosi 85,2. Owiec zaś przy­
pada 19,1 sztuki na 100 ha. 
W nadchodzącej 5-latce wskaź 
niki te winny się podnieść dla 
bydła do 51 sztuk, dla trzody 
chlewnej 106, dla owiec 19.4. 
Ilość koni winna spaść z 14 
na 11.

Zadania te będą męgly być 
wykonane, o ile rolnicy będą 
stosować właściwy płodozmian, 
starać się o najlepsze ziarno 
siewne i wolne od chorób sa­
dzeniaki, prowadzić właściwe 
zabiegi agrotechniczne. Rów­
nież wpłynie to na możliwość 
utrzymania większej hodowli. 
Że jest to do osiągnięcia, do­
wodzą następujące przykłady:

Franciszek Malik w Gonicach 
na 12 ha utrzymuje 8 sztuk 
bydła i 14 świń; Józef Zalas 
w Mikuszewie na słabej gle­
bie zebrał 30 kw jęczmienia
z ha i 320 kw buraków.

Z dużą pomocą rolnikom 
mogą przyjść traktory z 
kompletami maszyn. Jesz­
cze pozostaje do wyboru 
najlepsza zespołowa forma 
gospodarowania. Przy tym 
nie można nie doceniać wic 
dzy fachowej. Tylko gospo­
darstwo prowadzone „z
głową” daje wysokie re­
zultaty.

Przyznać trzeba, że powiat 
wrzesińslpi mimo tych optymi­
stycznych osiągnięć, ma jesz­
cze dużo do nadrobienia, aby 
nie zbyt daleko odstawać za 
powiatem gostyńskim, gdzie 
produkcja hodowlana i zbożo­
wa już minęła nakreślone za­
dania nadchodzącej 5-latki.

(kst)

gdyż 
sowę 
a za

nieodebrane kogutki ra- 
pójdą zapewne na rzeź, 
sprowadzone z Zachodu

płacimy dolarami. Na skutek 
niesolidności handlowej Przed­
siębiorstwa stracili również 
hodowcy powiatu pleszewskie- 
go. Owe kogutki zamierzał bo 
wiem kupić dla zorganizowa­
nych drobiarzy Wydział Rol­
nictwa Prezydium PRN. Przed 
siębiorstwo przeszkodziło w 
transakcji i samo teraz przy­
chówku nie odebrało.

Co na to Departament Pro­
dukcji Zwierzęcej Minister­
stwa Rolnictwa?

Oczekujmy odpowiedzi fa-
chowców. KAJOT

Glos Czytelników

Oszczędności
W Lewicach pow. Mię­

dzychód, gdzie mieszka mój 
sędziwy ojciec, zniesiono — 
podobno ze względów defi­
cytowych — etat listonosza 
wiejskiego. Od dwu lat li­
stonosz co dwa dni odwie­
dza mieszkania rozsiane po 
wsiach, należących do pocz­
ty w Lewicach. Np. w związ

’ Miejskiej Rady Narodowej 
— w tym roku 3 po 24 mie 
szkania. Jeden z nich przej 
mie Spółdzielnia Mieszka­
niowa „Tęcza”, która 
oprócz tego stawia też swój 
blok.

W budżecie miejskim prze­
znacza się na budownictwo w 
1961 roku 7,6 min. zł. Z tego 
rozpocznie się też budowę 
dwóch następnych bloków. 
Pospiech jest jak najbardziej 
wskazany, gdyż w szafach 
urzędu kwaterunkowego spo­
czywa aż 400 podań o mieszka 
nia. Głód mieszkaniowy w ma 
łym stopniu łagodzi budownic 
two indywidualne. 86 domków 
jednorodzinnych powstało w 
przeciągu ostatnich dwóch lat.

Na jutro
T^urek wygrał wielki los na 
* loterii dzięki złożom wę­

gla brunatnego. Stary herb z 
turem przestał być w związku 
z tym aktualny. Teraz o przy­
szłości tego miasta decyduje 
węgiel.

W 5-latce powstanie nowe 
osiedle górnicze przy ul- Kol­
skiej, obliczone na kilka ty­
sięcy mieszkańców. Jego koszt 
przekroczy 120 min. zł. Kopal 
nia i Elektrownia oddadzą wte 
dy do dyspozycji miastu pomie 
szczenią w osiedlu przy ul. 
Kączkowskiego.

Ponadto w osiedlu górni­
czym zaprojektowano żłobek 
i przedszkole zakładowe, 
przychodnię lekarską, budy­
nek administracyjny, gmach 
szkoły podstawowej, pawi­
lon usługowo-handlowy, 
garaże, centralną kotłownię 
i Dom Górnika z hotelem i 
salą imprezową.

W ten sposób Kopalnia i 
Elektrownia zamierzają rozwią 
zać nie tylko problem mieszka 
niowy dla części swojej zało­
gi, ale ułatwić życie coraz licz 
nlejszym nowym obywatelom.

obliczu tych poczynań co 
najmniej niezrozumiałe 

wydaj,e się stanowisko innych 
zakładów w Turku, które nie 
kwapią się z budownictwem 
mieszkaniowym. Dotvczy to w 
szczególności PSS, zatrudnia­
jącej 240 osób i PZGS. Te in­
stytucje nie postawiły jeszcze 
żadnego bloku, widocznie liczą 
wciąż na władze miejskie. Tur 
kowskie Zakłady Jedwabnicze 
zdobyły się w tym roku na 
dwa bloki: zakładowy i spół­
dzielczy, ale to wszystko mało 
w stosunku do potrzeb załogi.

MARIA KEMPARA

Fabryka jiewników „Brzeg” w Brzegu na Opolszczyźnie opra­
cowała i wprowadziła do produkcji elektryczny młynek do 
rozdrabniania nawozów sztucznych. Ma on wydajność 1500 do 
3500 kg w zależności od rodzaju nawozu. — Na zdjęciu: głów­
ny konstruktor zakładów i n ż. Włodzimierz Nowicki 
(w okularach), kierownik działu kontroli technicznej Maciej 

Czapski i ślusarz Bolesław Szklarski oglądają 
400-ny młynek.

Fot. — CA?

Dar dla bibliotek
Działające od 5 lat w naszym województwie Wielko­

polskie Towarzystwo Przyjaciół Książki skupia ponad 
120 tysięcy czytelników, którzy swoimi składkami przy­
czyniają się do powiększania księgozbioru bibliotek pu­
blicznych w miastach i na wsi. Można za to kupić równie
około 5 tysięcy egzemplarzy

Jak nas poinformował wice­
prezes Towarzystwa mgr Leon 
Pawlak, w okresie minionego 
półrocza przeprowadzono zbiór 
kę publiczną przy pomocy 
sprzedaży specjalnie wydruko­
wanych w tym celu 277 tysię­
cy jednozłotowych znaczków. 
Przyniosło to w sumie 120.252.90 
zł dochodu, po potrąceniu kosz 
tów emisji znaczków. Niesprze 
dane rozdzieli się wśród człon 
ków Towarzystwa jako pokry­
cie składek członkowskich.

Towarzystwo składa tą 
drogą podziękowanie biblio
tekarzom 
punktów 
pomoc w 
zbiórki.

i kierownikom 
bibliotecznych za 
przeprowadzeniu

8

książek.

Zebrane fundusze zostaną w 
procentach przekazane od-

działom powiatowym Towarzy 
stwa na zakup książek, za pozo 
stale 20 proc, nabyto już dla 
bibliotek terenowych egzem­
plarze: „Kultury Ludowej
Wielkopolski” i „Dziejów wsi 
wielkopolskiej”. Każda z ofia­
rowanych bibliotece książek o- 
trzymuje specjalny ekslibris.

(emp)
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1. XI. świętem, 

została doręczona
mieszkańcom wiosek dopie­
ro po 5-ciu dniach.

Rozmawiałem na stacji 
w Lewicach z listonoszem, 
który oświadczył, że inter­
wencje miejscowej ludności 
nie odniosły pożądanego re 
zultatu.

Staję tu obronie ludzi z 
zapadłych wiosek, odciętych 
od świata. W dobie tele­
wizji, radia i telefonu, nie 
można pozbawiać licznych 
mieszkańców naszego woje- 
wództwa prasy, która po­
winna docierać do ał^nen- 
tów aktualnie.
STANISŁAW WITCZAK

Bojanowo
Czytelnik poruszył bardzo 

istotną sprawę. Wydaje się, że 
likwidacja wiejskich listono­
szy, choć przysparza dochodu 
poczcie przez oszczędność, go­
dzi w interes społeczny. Dla­
tego popieramy postulat auto­
ra listu i zwracamy się z 
prośbą do władz pocztowych, 
aby swą decyzję zrewidowały.

Z Międzychodu
W powiecie międzychodzkim tyl 

ko jedno państwowe gospodarstwo 
rolne (nie licząc gospodarstwa po­
znańskiej Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Gorzyniu), rozpoczęło wal­
kę z gruźlicą u bydła. Jest nim 
gospodarstwo w Niemierzewie, na­
leżące do klucza kwileckiego. Kie­
rownictwo klucza tłumaczy się bra 
kiem odpowiednich pomieszczeń. 
Nie dziw więc, że ogólny stan 
obór PGR nie jest dobry.

Kierownictwo gospodarstwa ry­
backiego w Lutomiu (także pow. 
międzychodzki) z własnych fun­
duszy odremontowało świetlicę i. 
oddało ją do użytku miejscowej 
młodzieży, (po)

Pospolite ruszenie 
przeciw szkodnikom

Ministerstwo Rolnictwa zakończyło już pracę nad projek* 
tern ustawy w sprawie ochrony roślin uprawnych przed cho-
robami, szkodnikami

Celem ustawy ma

oraz chwastami.

być
prawne zabezpieczenie wiel­
kiej kampanii, która będzie 
podjęta w latach 1961—65 dla 
zredukowania do minimum 
strat, jakie ponosimy rokrocz­
nie w plonach na skutek dzia­
łalności szkodników, chorób 
roślinnych i chwastów. Stra­
ty te sięgające rocznie ok. 10 
miliardów złotych, w następ­
stwie realizacji wytycznych 
VI Plenum KC PZPR powin­
ny spaść mniej więcej do po­
łowy.

Jakie są główne założenia 
projektu ustawy?

Określa on na wstępie cho­
roby, szkodniki i chwasty 
podlegające obowiązkowemu 
zwalczaniu w całym kraju. 
Sposoby, a także właściwe ter 
miny zwalczania szkodników 
będą określone przez Ministra 
Rolnictwa, ewentualnie przez 
prezydia właściwych rad na­
rodowych.

Projekt omawia sposoby 
zwalczani^ szkodników cho­
rób i chwastów w drodz^: 
niszczenia chwastów, szkodni­
ków, zarażonych roślin, a 
także przetworów co do któ­
rych istnieje podejrzenie, że 
zostały wyprodukowane z ro­
ślin zarażonych; obowiązko­
wego wykonywania zabiegów 
ochronnych (środkami che­
micznymi i innymi); szeroko 
rozgałęzionego systemu kwa­
rantanny dla roślin, nasion i 
przetworów; obowiązku infor-

mowania właściwych władz o 
pojawieniu się szkodników i 
chorób itd.

Dalej — projekt ustawy prze 
widuje obowiązkowe wykony­
wanie szeregu czynności 
ochronnych przez rolników (in 
dywidualnie i zespołowo). W 
wypadku odmowy niezbędne 
czynności profilaktyczne i 
ochronne mogą być wykonane 
przez aparat administracji rol­
nej na koszt użytkownika 
gruntu.

Również przewiduje sposo­
by zaopatrywania rolników w 
chemiczne środki ochrony ro­
ślin, nie wykluczając nawet 
obowiązku zakupu określo­
nych preparatów, jeśli decy­
zję taką wyda Minister Rol­
nictwa.

Osobne przepisy zabezpie­
czają przeprowadzanie kwa­
rantanny roślin w skali całe­
go kraju, w wypadku niebez­
pieczeństwa epidemii.

Sprecyzowane są także 
uprawnienia organów admini­
stracji rolnej w związku z wy- 
konywąniem zadań ochrony 
roślin (prawo wstępu na grun­
ty, p/a^o kontrolowania sta­
nu niaszyn służących do ochro­
ny roślin, prawo żądania in­
formacji, > bierania próbek 
itp).

W zakończeniu projekt 
określa zakres i rodzaje kar 
w stosunku do opornych wo­
bec przepisów tej ustawy.

(W. G.)

Pod adresem...
Jadą ludzie pociągami z pra­

cy i do pracy, jedzie młodzież 
do szkól i ze szkól, jadą rano, 
raniusieńko, kiedy jeszcze jest 
ciemno, i po zachodzie słońcaf 
kiedy już zmierzch sypie się 
na świat. W tym wszystkim, 
prawda! — nic dziwnego. Zwy­
kle jesienią (i zimą) tak bywa 
— mówi piosenka. Ale sęk w 
tym, że ci dojeżdżający clicie- 
liby czas podróży spędzić jakoś 
pożytecznie, na przykład na 
czytaniu książek i gazet. Cóż 
z tego, kiedy nie wszystkie wa­
gony są dostatecznie oświetlo­
ne. Jeśli jest oświetlenie elek­
tryczne, pół biedy. Gorzej na­
tomiast z oświetleniem gazo­
wym. Z trudem można wtenczas 
przesylabizować tytuły, o c1?' 
taniu tekstu nie może być mo­
wy.

Do dobrego oświetlenia Ka' 
zowego podobno są potrzebne 
tylko trzy rzeczy: RM, P°n 
czoszka (nie ta z nylonu!) po 
kloszem i ten ktoś, kto zad a 
o gaz i wspomnianią pończosz 
kę. Nie wiem, której z 
rzeczy brak naszym PKP. 
może by tak w wagonach P° 
miejskich wprowadzić swiecz 
lub... łuczywa? Byłoby to aku­
rat pod... Tysiąclecie.

Z listu Wojewódzkiego Pr*** 
siębiorstwa Państwowej Ko» 
nikacji Samochodowej dowi® 
dnieliśmy się, że konduktorzy 
antobusowi niają dużo 
tów z pasażerami. Przy w®1 
daniu stosują się do hasła: e 
coś ma, kto się pcha! PcMH 
się więc łokciami. walizk®1’’,^ 
jeden przez drugiego, utru 
ją sami sobie wejście i auto 
sowi odjazd o przewidzi3^ 
czasie. Są i tacy sentymenta- 
ni, którzy z najbliższymi n 
mogą się „nażegno ć” i nag3 ’’ 
i dopiero wtenczas wchodzą 
pojazdu, kiedy już rusza.

Bywa, że autobus nie 
więcej ludzi pomieścić, bo n) 
ma rozszerzalnych ścian, 
silników „na wyrost”, Tyinc*»- 
setn ludzie robią sobie z n’e 
tramwaj. sta tac na stopo3 
wejścia. Jest to doskonały 5P 
sób stłuczenia na bruku c,e 
nej „karoserii” lub rozbicia 
czynią wypełnionego mózc 

pyk


